
Nr. 20. K ran ó w  — N o w y  S ą c z —  P rze m yś l —  P o zn a ń , dnia 11 listopada 1933. fiok I.

ECHO MIAST
Tygooiiik ponadpartyjny, poświecony sprawom polskiego mieszczaństwa. Wychodzi w sobotę.

Prenum erata:
Miesięczna 80 gr. kw artalna 2 50 złote, 
półroczna 5 złotych, i-oczna 10 złotych.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Kraków, u!. Szpitalna L. 18, I. p.

K onto P. K. O . 400.757.

O głoszenia:
Cała str. 200 zł., */, str. 100 zł., V< sir. 50 zł., 
',8 str. 25 zł., 716 str. 1250, Droune ogłosz.

za wyraz 15 groszy.__________

G o d ło :  15 es poiskicń miast nie będsie Polski<

„Echo Miast“, jako organ gospodarczy, polski, powinien znaleźć się
w każdym domu chrześcijańskim!

Wybory samorządowe.
Z arząd  m. K ra k o w a  w y d a ł  p o łó w k ą  w r. 

1927/8—24,912.695 zł., w r. 1929 3 0 - 2 8 , 1 1 1.271 zł, 
w  r. 1930/31 — 35,894.653 zł, w r. 193132 
34,924.593 zł, budże t n a  r. 1933/34 p re lim inow ano  
w w y d a tk a ch  na  su m ę 24,820.351 zł. Do tych  sum, 
w y d a n y c h  p rzez  ad m in is trac ję  m ias ta  K rakow a, 
d o d a ć  trzeb a  b u d że ty  licznych p rzed s ięb io rs tw  
m ie j s k ic h :  gazow ni,  e lek trow ni,  w odociągu, t ram  
w a ju ,  kam ien io łom ów , kopaln i węgla, w ap ienn ika ,  
p iekarn i ,  rzeźn i,  ta rg o w icy  zak ład u  czyszczenia  
m ia s ta  i t. d. T ak  n. p. w odoc iąg  w r. 1933 34 p r z e ­
w idu je  w yda tk i  zw ycza jne  na  .3,434,122 zł. i n ad ­
zw ycza jne  n a  101.143 zł, e lek tro w n ia  w y d a tk i  z w y ­
cza jne  n a  7,403.700 zł. i n ad z w y cz a jn e  na 1,082.899 
zł, gazow nia  w yda tk i  zw yczajne  na  7,403.700 zł. 
i n ad zw y cza jn e  na  1,000.000 zł, ta rg o w ica  w yda tk i 
zw y cza jn e  n a  1,276,940 zł. i n ad zw y cza jn e  na  
430 000 zł, zak ład  czyszczen ia  m ias ta  w yda tk i zw y­
cza jne  n a  1,907,350 zł. Ogólna su m a  w y d a tk ó w  
p rzed s ięb io rs tw  kom unalnych ,  b ęd ący ch  w całości 
w łasn o śc ią  i w ad m in is trac j i  m ias ta ,  w ynosi 
25,291.257 zł. Nie liczono tu  : t ram w aju ,  kopa ln i  
w ęgla , kam ien io łom ów , k tó re  m ają  fo rm ę sp ó łek  
akcyjnych.

Z arząd  m ias ta  K rakow a ma więc w pływ  na 
50 m iljonów zł. w do ch o d ach  i w yda tkach .  Czy 
może być dla kogokolw iek  obo ję tnem , kto  tą  snm ą 
d y sp o n u je  i ja k  d y sp o n u je ?  A nie jes t  to w szys tko

Z arząd  m ias ta  rządzi n. p. K om unalną  K asą Osz­
czędności,  m ającą  ponad  50 milj. zł. w k ła d ó w , za­
rząd  m ia s ta  m a decy d u jący  w p ływ  na to, k io  te  
p ien iąd ze  jako  pożyczkę otrzym a.

Z arząd  m ia s ta  decy d u je  o rozw oju  m ia s ta  i 
jego poszczególnych dzielnic, o opiece nad k u l tu rą  
m iasta.

T ak  jak  jes t  w K rakow ie, je s t  w całe j Polsce. 
Gdy s to lica  W arszaw a  dysp o n u je  b u d że te m  a d m i­
n is tracy jnym  w wysokości po n ad  100 milj. zł. 
i b u d że tem  p rzed s ięb io rs tw ,  w y n o szący m  rów nież  
ponad  100 milj. zł, to m ias teczko  Jaw o rzn o  w yda 
350,000 zł, a w ieś p o d g ó rsk a  500 zł. rocznie.. Ale 
razem  ro sn ą  z lego  co ro k u  n ti lja rdy  L iczba p rz e d ­
sięb iors tw / k o m u n a ln y ch  w Polsee w'ynosi 2510, w y­
d a tk i  ad m in is tracy jn e  sam orządów  w ynosiły  la t 
tem u  parę  b lisko pó łto ra  m il ja rd a  zł. a te ra z  n ie ­
wiele mniej niż miljard .

M iasta  w Po lsce  są, jak  w iadom o, b a rd z o  za- 
żydzone. Żydzi maj \ wielki, często  decydu jący  
wpływ- n a  za rzą d y  miast. L iczą się z tym  w p ły ­
wem  ż.ydów ro żn e  s t ro n n ic tw a  po lsk ie ,  to też  p o ­
w szechnym  objaw em  są  listy k a n d y d a tó w  polsko- 
żydow skie . Gdy wdeś wyzwala się dość szybko 
z żydow skich  nalec ia łości,  m ias ta  p o p ad a ją  w coraz 
g o rszą  n iewolę. N ies te ty  i now a u s taw a  samorzą­
dowa! i og łoszone p rzez  m in is t ra  sp ra w  wewnętrz­
nych re g u la m in y  w yborcze  me k ła d ą  w niozem

W Krakowie blisko śródmieścia do sprzedania tylko chrześcijaninowi 
kamienica 3 piętrowa narożna z kilkudziesięciu komfortowemi 
mieszkaniami 4, 3 ,2  pokojowemi. Potrzebna g o tó w k a  1 4 0 . 0 0 0  z ło ­
ty ch . Zgłoszenia do administracji „Echa Miast“ pod „Znakomita

lokata". — Pośrednicy wykluczeni.
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tam y tem u  zalewowi. P ozos ta je  ty lko n a tu ra ln y  
od p ó r sp o łeczeńs tw a .

W yb o ry  m iejskie , zap o w ied z ian e  na 10 grud 
nia, d a ją  ludnośc i m iejsk ie j  szerokie  poie do walki 
o swój los, o sw o ją  przyszłość.

R ozstrzygnie  się na lat a  kio owemi iniljar-

higdzie i nikt
Ostatnie lata — nawet mi.ęsiąe'6 — wykazują, 

że każdy niemal naród ma już żydów ilości! W każ­
dym  kra ju  jest dzisiaj zagadnienie uniezależnienia 
się od żydów, a nawet pozbycia się ich na porządku 
dziennym. Rozwiązanie tego zagadnienia jest nie­
wątpliwie trudne  i prędzej czy później wszędzie, 
więc i u nas, nastąpić  będzie musiało !

O becnie tyczył;Się zawzięta walka w Palestynie, 
kra ju, gdzie pod opieka, rządu  angielskiego wolno 
się żydom osiedlać — ale tylkó w ograniczonej licz­
bie.

Arabowie, widząc e.oraz większy napływ żydów 
do Palestyny, oddawna już czynnie się temu spr'ż45i- 
wiają, a obecnie wystąpili nie tylko przeciw żydom, 
ale i rządowi angielskiemu, za zezwoleniem którego 
inwazja żydowska stale się tam powiększa.

W całym kra ju  ogłosili Arabowie generalny 
strajk . W walkach ulicznych zginęło już kilkudz.ie-j 
sięciu Arabów, a kilkuset jest rannych, Są również 
s t ra ty  i po stronie  poiicji.

Akcja nietylko, że nie ustajej ale się wzmaga 
i rozszerza na wszystkie m iasta Palestyny-

Tłum atakuje, zdobywa więzienia w poszcze­
gólnych m iastach i zwalnia uwięzionych Arabów.

Sytuacja bardzo  rutprężona.
Statek naszej,Polonjaty wiozący żydów do Pa 

lcsiyny, zawinął do po rtu  na*granicy  Egiptu
Arabowie nic chcą ż y d ó w !
Kto ich cłice '< N i k t !
Po lityką swoja doprowadzili do togo, że i<di 

znienawidzono wszędzie !

darni złotych, z ludności w yc iągn ię tych ,  i jak  r z ą ­
dził będz ie?

Kto w ty;,n dniu  p o zo s tan ie  w dom u, albo 
zle swoim  g łosem  zarządzi — o d p o k u tu je !  Na 
sku tk i p o cz ek a  nije- długo.

iSYrtnis tuw R ljmar

Może u iTpwjityt nieco inaczej, bo o ile n iena­
widzimy żydów, to jednak  w wielu wypadkach miie 
są nam Żydóweczki! Dużo naszych dostojników- dało 
tottyr dowód, żeniąc sic z żydówkami. J,

Sprawa odżydzenia się naszego wobec żydoW- 
skirh  projektnrów nie jest i nic będzie łatwa,o ezem 
,my wszyscy chrześcijanie kolący dobuze^ musimy 
pamiętać; nie mamy bowiem zamiaru propagćnS-aTŚ 
radykalnego  i  nimi rozi aeliunku, bo k u liu ra  nasza 
nam n/a to nie pozwala, ale musimy wytężyć wszy­
stkie siły i czujność naszą zdwoić, by l) pow strzy­
mać ich pochód w zdobywaniu polskiego mienia, 
2) wstrzymać się od jakiegokolwiek kontak tu  hand­
lowego — ‘k nawet towarzyskiego z w,mi jj&

T. S.

0 zm ia n ą  p r o je k tu  o rdynac i! p odatkow ej.
Kupiectwo polskie na zjeździć w Toruniu  miało 

wiele tematów do przcctyskutowania i w obradach 
skrjj^tali/.uwał£)f5.wojc! postulaty, o k tóry  d i  zrealizó- 
wanię zabiegai' ma Rada Naczelna Kupicctwa Pol­
ski eg ó.

Jednym  z najgłówniejszych i najbardziej Za­
sadniczych pdstulatów jes' dzisiaj dążenii do zmiany 
projektu ordynacji podatkowej.

J a k  wiemy, dotychczasowy- p ro jek t tej o rd y ­
nacji nie jn^ewiduje na jirzyszłóSć szacunkowych

icM ni? chce.

Od ciebie młodzieży
zależna jest przyszłość twoja 

i dalszych pokoleń.
„Nikt nie jest — p o w ia d a  C arneg ie  (miljarder 

am erykańsk i)  — w  m ożności za b ran ia  m łodzieńcow i 
zaszczytne j kar ie ry , c h y b a  że on sam  s®bie ją o d ­
bierze... życiem, p o s tępow an iem  wlasnem. Należy 
tylko un ikać p ijaństwa, gry, w  działaniu zaś sku­
p iać  się, bv  nic nie czyn ić ,  rozp rószonem t siłami 
energji, woli- Trzeba p o s ia d a ć  cierp liw ość i \y.vS 
trw ałość , n a leży  o szczędzać ,  interes lirm y uczynić 
w łasnym  interesem, b y  zw ró c ić  uw agę  na siebie: 
g d y z  p rzysz ły  miljoner jest wielce p o d o b n y m  d o  
m rów ki i pszczoły".

Jeżeli p rze to  ktoś pragnie, b y  p ra c a  jego p s i ą ^ ;  
nęła w ysok i s top ień  użyteczności i nag ro d y ,  w i­
nien w ykszta łc ić  się w e  w iad o m o śc iach  p o ż y te c z ­
nych, g d y ż  wiele  trzeba w iedzieć przez  naukę 
i czytanie, co  i \y jaki sp o só b  zdziałano-1 w  danej 
dziedzinie, na d an em  polu, by  m óc p ra c o w a ć  z k o ­
rzyścią  d la  siebie i d rugich . K ażdy p rzedm io t  w ie ­
d z y  jest dzisiaj n ad e r  obszernym . — nie m ożna 
więcej p o z n a ć  jak jedna  gałęz, a i w  tej należy 

.się spec ja l izo w ać  w m iarę zam iłow an ia  i za in te re ­
sow ania , b y  dojść d o  d o b ry c h  w y n ik ó w , by  
wstąpić- na- Iw a rd y  gościniec, w iodący d o  d o b ro b y  lu

P racu jący ch  w danej dziedzinie, k tó ra  -ma d ać  
utrzym anie , powdnno o b ch o d z ić  jak na jdok ładn ie j­
sze poznanie  d an e g o  przedm iotu , b y  stać się fak ty cz­
nymi rzeczo zn aw cam i i to p o w in n o  b y ć  ideałom 
młodzieńca, p ra cu jące g o  dla swojej przyszłości. 
Wiek o b ec n y  jest wiekiem specjalizacji w każdym  
kierunku a dokładnie, fa ch o w o  w ykszta łcen i tylho 
mają przyszłość, p rzed  sobą.

.w dzisiejszej w alce  kap ita łu  z praca, czy  p r a ­
cy  z kapitałem  — nieść trzeba kap ita ł  w iedzy  obok 
kapita łu  siły mięśni, g dyż  m aszyna  w y p ie ra  tyłabe 
jednostki w7 lej walce.

P oznać  i zrozum ieć należy  n ieubłagane k  
praw7 a rz ąd zą ce  p o p y tem  i p o d a ż ą ,  te p ra w a  • 
w sp ó łzaw o d n ic tw a :  na leży  p o z n a ć  prawa' z a r o b ­
ków7 i zysków , byam óc w y d o b y ć  w łaśc iw o wnict*" 
ski w  , kierunku działania , a d a  się to uskutecznię 
p rż tiE C zytan ie  w  w o lnych  chw ilach  dzieł z zabi e- 
su ekonomji, socjologii, by  zrozum ieć ten obró! 
różnych  S ra  w. cci jest jak o b ró t  lej ziemi ko lo  jej 
osi, d o o e o ła  słońca a ńasłępnie w  'obrocie  innych 
sys tem ów  w e wseechświecifej W  v -

Nie zaw iele  p o z o s ta w io n o  m łodości czaSU, by 
go  m arn o w ała  ze szkodą  d la  z.Jro\vjaj.' ze szkodą  
dla umysłu i serca, l e k t u r a  n iczeg o ; ’ n ienauczaja -’’ 
ca  w życiu, _a ro zb u d za jąca  ' żądze, namiętności, 
zmysły, złe instynktu j>o'w?nna b y ć  Ink rSamo precz 
odsunię ta  jak kar ty  i pijaństw o; g d y ż  szkodzi i naj- 
w tęcej zaszkodziła  lężyżnie'"  spoleczerSfWa. Zln
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k o m is y j ,  IcjjSi-e —  suhmicm E H  m-ów p r o j c k l ą — nir  
sfi§łrfi4.v uahiżtmyc-h im 11 i<- ziujań,  o g n i  niezii vf>w- 
nioż kwę&i.ję j a w n o ś c i  pc>h1 ępnw;mi'a'  'Y^Śfflku-Jrirajfcf} 
i p r a w o  w g l ą d u  do w y  ni i a r o w y  cli a k t  p ła t n ik a .

Jc-żeli 'dfjilamy do lego spraw ę prowadzania 
ksiąg handlowych, Iclórc dotychczasJ>ry,\ w y m ff i jo  
podntku wielokrotni©, ii powodów c/.ysto formalnych 
by Ty dyskwalifikowane jako podstawa wymiaru, to 
nowego p ro j .k tu  ordynąjeji w-ykoycjżoj nie możemy 
nazwać korzystnym  dla płatników-*.— i znaez ire  goi 
aiy m od obowiązujących przepisów.

Toteż jirzodsfawiriiile knpioetwa wysunęli S ze ­
reg  postulatów, domagających się zmian w projekcie 
o i- d y n a c j i 1 1  Q.d a t k o we j .

Żądanie ich, by zapewnie przedstawicielom spo­
łeczeństwa udział w dokonywaniu wymianu podatku 
dochodowego i przemysłowego orl oluotu, jesl ze 
wszech miai uzasadniony.

(Jdyhy jednak postulatu tego przy zmianie p ro ­
jektu nie uwzględniono, dom agają się zorganizowa- 
nia specjalnych sa.dów skarbowycli. w >klad k tó ry ch  
wchodziliby członkowie, powoływani z pośród spo­
łeczeństwa.

Dom igajii się nadto jawności postępowania wymia­
rowego i praw a wglądu do wymiarowych akt p ła t ­
nika.

(lo do ksiąg jiandlowych. wysuwają żądanie, by 
one jedynie były podstawnik wymiaru podatku a nie' 
źródłem mformacyj o majątkowej -sytuacji plalnikfiy 
nadto, żeby nie zniechęcać płatników do prow adzę1’ 
nia ksiąg  żądaniem poprawności i pod względem 
formalnym także-

F f i i t c h c j a f i ? !
ITzybyla  do naszej redakcji -poważna osoba 

i z oburzeniem opowiadała nam na stępuj aby*: f a k t : 
„Znajomy mój odprowadza wego przyja&rela 

do dworca kolejowego w Krakowie* a pońiewmż ma 
czas wolny, jjedzie z nim jeszcze do rotacji Bieżano­
wa*. Usadowdają się oba w przedziale wagonu. Po

chwili miody żydek wnosi do tego samego jmzrdziału 
liadmi.niii ilość różnego rodzaju  pakunków i zakła­
da nie-mić; nćwec ławki. Na zwrócona, mu uwagę, że 
nic powinien zajmować tyle miejsca pakunkam i,gdyż  
dla innych podróżnych hraknicy' miejsc siedzących 
odpowiada, że on siedzieć, n.ie będzie i n ikt tu więę? 
Ci .1 nie przyjdzie. W dalszych kilku zdaniach dowia­
dują s ią  ci panowdftj. żę pakunki to pojada, do Rze­
szowa.

Istotnie tak h.ywa, że jeden żydidc wiezie ze so­
bą. ta ' bardzo dużo pakunków, że inni pasażerowie 
nie mo.gą wyjść z podziwu, nadto  mówią często, że 
temu żydkowi podróż koleją, opłacą się.

Jak  w tym w ypadku, tak i wr wdelu innych, 
widzimy tu zawodowych frachciarzy, którymi nie 
tylko jazda koleją-musi się-1- opłaSić, ale na tem ta k ­
że muszą oni jeszcze zarobić. Dużo bowiem kupców 
żydowskich i chrześcijańskich, nadto i inni obyw a­
tele, korzysta ją  z usług takich frachciarzy' z pom i­
nięciem kolei i poczty i twierdzą, że O prow adzenie 
tow aru lnb załatwienie jakiejś sprawy przez fraeh 
ciarza jest szybsze, tańsze i pewniejsze. Dlatego 
w miastach prowincjonalnych — jak Tarnów, Rzd, 
szów, Jarosław, Przem yśl i in. — jest takich frach- 
oiarz.y po k ilkunastu  i kilkudziesięciu naw et!

Wszyscy ich widzą, są oni utrapieniem  jad ą ­
cy cli pasażerów, bowiem zakładają  tenii pakunkam i 
nieraz, kilka przedziałów- 'tak , że i k o n d u k to r  nie 
może się zoijentować, do kogo te pakunki należą, 
albo może ezemś spowodowany' nie chce wiedzieć 
i widzieć togo, ale n ik t na to okradan ie  Skarbu 
P aństw a nie reagujeS.1-•

Można przecież w każdym  wątpliwym w ypad­
ku spowodować stwierdzenie, kto i ile tych  p ak u n ­
ków ze sbbą wiezie? Po cóż są kontrolerzy  i u rzęd ­
nicy na poSżbzególnych stacjach .kolejowycht

Oczywiście, że z usług frachciarzy  korzysta ją  
przeważnie żydowscy kupcy, którzy, w ten niegodzi­
wy sposób sprow adzając towary, kalkulow ać je .no­
gą znacznie taniej, gdyż koszty sprowadzenia tow aru 
koleją lub poczta, nie są m ałe!

J . s

książka, złe pisma zabija ją  energię  i wolę, k a ż ą c  
u m y s ł  w y p a c z a ją  uczucia  serca i w io d ą  ku p rz e ­
paści. silą ro zb u d zo n y ch  namięiności s trąca jąc  na  
d n o  n ęd z y  i upodlenia: jest to na jgorszy  p rz y ja ­
ciel — lubo w y p o w ia d a  n ieraz p rzy jem ne słowa, 
k tó re  n iekry tyczne  osza łam ia ją  umysły ponętnym  
obrazem  z mgieł i o p a ró w  tkanym, za k ry w a ja c  
o tchłań, zionąca* śmiercią, w która, n iebaczni w p a ­
dają .

Z rozum ia łym  winien b y ć  przeto  o d ru ch  z d r o ­
wej w a rs tw y  spo łeczeńs tw a p rzec iw  tym pismom, 
mianem „szmat" określanym , które,, siejąc d e p ra ­
w ację  i g łupotę, niety lho tum anią  ludzi w  n a jży ­
w otn ie jszych  ich sp raw ach ,  Icc.z w y c ią g a ją  n ad to  
p ien iądz z ich bieszeni na „truciznę", k tó rą  ich 
karmią,

C zy  u nas nie b rak  takich pism i książek zwia­
nych  „poczy lnem i”, w y d a w a n y c h  i w sp ie ranych  
przez  ż y d ó w , p isanych  p rzez  szabesgo jów , k tó rym  
nie chodz i o  duszę narodu , lecz o  w łasną  kieszeń; 
co  zniszczenia i szk o d y  więcej czyni, n iżby to c z y ­
ni! w ró g  zew nętrzny .

D o b ó r  i w y b ó r  lektury w  życiu cz łow ieka 
om  il że nie jest ró w n o w a ż n y m  z w y b o re m  za- 
w odu... s tanow i rów nież  o  przyszłości.

W ykszta łceni m łodzieńcy  mieli, m ają  i-zawsze, 
mieć b e d ą  p rz e w a g ę  p o n a d  zw yk łym  tłumem rz e ­
m ieśln ików  d a n e g o  za w o d u ,  g d y ż  umysł ich przez 
z d o b y tą  w iedzę  w iększą  b.sięga zdo lność  z a s ta n a ­

w ian ia  się, obejm uje szersze w idnokręgi,  staje sfc 
w o lnym  o d  im rzedzeń, łatwiej ocen ia  w yaatńośd  
n o w y c h  pom ysłów , n o w y c h  ulepszeń, lepiej zasto - 
sow uje  w ynalazki,  ła tw iej rozum ie  po trzebę  p o s tę ­
pu; p rzez  co  lepsze w yda tn ie jsze  oti zym ują  k o i 
rzyści, niżeli ci, c o  zan ied b u ją  to  czynić, nie w ie­
d z ą c  lub nie rozum ie jąc  sp raw y.

Nie ..ślepy traf", nie „los" a jak n iek tó rzy  
chcą  „szczęście" p ro w a d z i  d ro g ą  cz łow ieka, lecz 
rozum  w z m o c n io n y  w olą, wysiłkiem  p racy ,  p r z y ­
nosząc  o w o c e  z o g ro d u  d o b ro b y tu ,  g d y  ziemskie 
„lisy" n ie taz  pow iada ją ,  że; — „kw aśne  są to  w in o ­
grona".

Pam ię tać  należy, że tysięcy p ra k ty c zn y ch  w y ­
na lazków . u ła tw ia jących  p racę , d o k o n a l i  robotn icy , 
d ok ładn ie  obzna jom ien i z niaterjalem, ro b o tą ,  m a ­
szyną  a nie teo re ty cy  — p rz y  biurku. Ś lusars tw o 
k o w a ls tw o  d z is n j  tak  silnię z łączo n e  z parą ,  z e lek­
trycznośc ią  zmusiło um ysły , b y  w  w yścigu  p r a c y  
innym  nadążali,  b u d z ą c  o sp a łą  energję, p rzed s ię ­
b iorczość, p rz e o b ra ż a ją c  ustrój sp o łeczn y  z in d y ­
w idualnej g o sp o d ark i  jednostkow ej na współdziel- ' 
czy, zm usza jąc  clo skupienia się w  grupy,- w  
związki, obe jm ujące  szersze po łac ie  k taiu, szersze 
zrzeszenia się g rup  p o k rew n y ch ,  b y  nie zo s tać  po-'" 
ko n an y m i w  konkurency jne j w a lce ,  szeregując 
za in te resow anych  d o  solidarnej w sp ó to ra cy ,  d o  
sa m o o b ro n y ,  d la  znośniejszego bytu. ,

Wysiłek ten zmusił d o  szukania o b rony , och ro -
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S p a d s k  m ło d zie ży  polskiej
w szkołach średnich.

Niejednokrotnie słyszy się utyskiwanie na p od­
wyższone opłaty  szkolne, uniemożliwiający mniej za­
m ożnym obywatelom kształcenie dzieci.

Do tych niezamożnych należą niemal wszyscy 
Polacy i na to dam y konkre tny  p rzyk ład  z miasta 
wojewódzkiego i jego okolic, należących do najbo­
gatszych  okolic w Polsce.

Jes t  tem miastem Tarnopol z najbliższemu oko­
licami.

Wszystkim nam wiadomo, ze w szkołach ś red ­
nich podwyższono o p ła ty  szkolne, k tó rych  bezpo- 
śpedniem następstwem  jest s tan  dla nas Polaków 
krzywdzący i nie do zniesienia.

W państwowem gimnazjum ińęskiem w T arn o ­
polu w r. szkol. 1932!33 w drugie® klasie  było ściśle 
i dokładnie dwu Polaków, w klasie trzeciej — zno­
wu dokładnie trzech Polakuw — reszta  żydzi! ! !

W państwo gim nazjum  żeńskiem : w klasie t rze ­
ciej B były cztery Poik' 5 grekokatoliczek, jedna 
prawosławna i 21 żydówek.

W tych samych gimnazjach w wyższych k la­
sach jest s tan  zupełnie inny, gdyż żydzi stanowią 
w nich trzecią  a naw et czw artą  część ogółu uczniów 
i uczenie.

Stosowanie więc niewspółmiernie wysokich 
opłat szkolnych rugu je  polskie dzieci ze szkoły 
polskiej.

W. B,

Konfiskata bluźmerczego pisma.
Wychodzący w W arszawie żydowski tygodnik  

l i teracki „Opinja“ w szeregu swych num erów  zamie­
ścił a r ty k u ły  niejakiego Klauśliera p. t. „Jezus z Na­
za re tu 1' A rtyku ły  te opar te  na pismach talmudycz- 
nych zawierały ohydne bluźnierstwa przeciwko 
Chrystusowi Panu. W związku z tem -JEm. Ks. K a r­

dynał Al. Rakowski zwrócił się z p rośbą o in terw en­
cję do władz państwowych, wskazując na system a­
tyczne obrażanie  uczuć re lig ijnych ze strony  pisma 
żydowskiego. W odpowiedzi Jego  Eminencja o trzy ­
m ał od p. Komisarza Rządu m. st. W arszaw y pismo 
następującej t r e ś c i :

„W związku z pojawieniem się w tygudniu  
„Opinja“ tłómaczema dzieła dr. Józefa Klausnera 
p. t. „Jezus z N azare tu11 mam zaszczyt donieść, iż 
celem niedopuszczenia do rozpowszechnienia tego 
dzieła, zarządziłem za je c ie *  ałości jego, jednocześnie 
póićcająe wystąpić z fepdpowiedniem wnioskiem do 
P ro k u ra to ra  przy  Sądzie Okręgowym w W arszawie
0 pociągnięcie red ak to ra  do odpowiedzialności, k a r ­
nej. Dalszy d ruk  dzieła tego został w strzym any
1 w przyszłości ono ukaz j wać się nie będzie- P rz e ­
ciwko urzędnikowi, k tó ry  dopuścił do ukazania  się 
tego dzieła w druku  przez przeoczenie, wdrożone 
zostało dochodzenie11.

Hen.

Jakto jest z  bskonami iv Polsre ?
Kto u nas i na  nas nie robi inteyesu w życiu 

eodziennem a w wypadkach decydujących nie 
szachuje nas, niech posłuży fakt ? bekoniarniami 
w Polsce.

Na 42 bekoniarn i w Polsce- tylko 17 jest w r ę ­
kach polskich, 24 w niemieckich, a jedna należy do 
Duńczyka.

Bekoniarnie, pozostające w rękach  niemieckich, 
znajdują 1 się przeważnie w zachodniej części Polski 
i na wypadek wojny z Niemcami nie będą on'e bez 
znaczonia pod względem wyżywienia arnyji naszej.

Około 80°/o całej p rodukcji i całego eksportu 
w przem yśle bekoniarskim  pozostaje w rękach  nie­
mieckich.

A przecież ilość i rozmieszczenie tych niemiec­
kich bekoniarni zależało od decyzji naszych tylko 
czynników.

rty preez  k o o p e ra ty w y ,  wspóldzielm e; s tw orzy ł  k a ­
pitał p racy  i p ien iąd za  d o  w alki z kapita łem  o s o ­
bowym  konkurency jnym , d o  w alki z kapiialem  
bankowym, o p a r ty m  na egoistycznej zasadzie  p r o ­
centu przeciw idei w sp ó łp ra cy ,  d la  korzyści w  z y ­
skach-

W ysiłek  ten w y m a g a  um ysłów  i rąk  w y k w a ­
lif ikow anych (speców), rzutnych, o b ro tn y ch  ludzi, 
btórzyby byli w  stanie m ałe  w a rsz ta ty  p ra c y  w y ­
sp ec ja l izo w an e  z łączy ć  w  grupy  p o k re w n e  d la  p ra ­
cy, o p a r te j  na  zasad z ie  fabrycznej, b y  o b ro n ić  sie 
przeo za lew em  m aso w o  rzu co n eg o  to w a ru  na 
targ. Tu jednak  o p ró c z  zdolności fach o w y ch  k o ­
nieczną jest zd o ln o ść  o rgan izacy jna ,  p rzeds ięb io r­
czość, rzutkość , b y  m o żn a  było  iść śmiało sze ro ­
k im  gościńcem  na sam szczyt d o b ro b y tu  jak n a j­
szerszych  w a rs tw  p o  przejściu uciąż liw ego w sp in a ­
n ia  sie w y d e p ta n em i ścieżkami czy  też d rogą ,  
przez sią ty czo n ą .

Zdolnością było milionerów, k tó ry ch  myśli 
i zdania o rz y to c z o n o  w  p o p rz ed n ich  d w u  szkicach, 
że z drobnych i od leg łych  nieraz cząstek  potrafili 
zorganizować olbrzym ią  ca łość  i w p ro w a d z ić  ją 
w ruch, udoskona lić  i dać. jej ten rozpec! ży w o tn y ,  
że  toczy się p o  dziś dzień w  działach, p rzez  nich 
Stworzonych, niosąc d o b ro b y t  nieiy lko tw ó rco m  
a le  i se tkom  tysięcy w  ruch ten w p rzęg n ię ty m  lu­
dziom, g d y ż  w  za łożeniu  p ra c y  swojej m ilionerzy 
c i pam ięta li  zaw sze, że trzeba tw o rz y ć  i d a w a ć

ludziom to, czego  im po trzeba ,  tak  p racu jący m  jak 
i p różn iakom . Dla jednych  nieśli za robek , dla d r u ­
gich upizy jetunien ie życia , lecz pom agali  ty lko 
tym, k tó rzy  sami sobie p o m ó c  chcieli, w ydr b y w a ­
jąc ze siebie w ysiłek woli i p racy ;  pam iętali  o  p o ­
trzebach  ciała i d u ch a  p ra co w n ik ó w  swoich, s tw o ­
rzy w szy  niety lko ksz ta łcące  za k ła d y  ośw ia tow e, 
lecz i hum anitarne , k tó re  i inne p a ń s łw a  w  zak res  
sw oich  rz ą d ó w  w p ro w a d z a ły .  Niejeden z nich, k a ­
pitalista czy  k ap i ta l is ta -p rz em y s ło w iec ,  pom nik  
w dzięcznośc i zb u d o w a ł  sobie w  sercach  sy n ó w  
czy  w n u k ó w  byłych  p ra co w n ik ó w , g d y ż  rozum nie  
dzieli sie: o w o c am i p ra cy ,  czu jąc  sie ty lko  w ło d a ­
rzem  o g ó ln eg o  mienia, bacząc ,  by  p rzez  rac jona l­
ne sza fow an ie  s ta rczy ło  g o  d la  jak najszerszych 
w arstw , stęp ia jąc  w  ten sp o só b  ostrze  k łó w  i p a ­
zu ró w  „kwestji socjalnej11, k tó ra  niszczy i zabija  
obecn ie  tak  m ałych  jak  i wielkich.

W  zak ończen iu  p o w y ż sz y ch  szkiców, zm ie­
rza jący ch  d o  o d ro d zen ia ,  d o  d o b ro b y tu  w a rs tw  
n a re d u ,  nie o d  izeczy  bedzie  p rz y to c z y ć  zdan ia
i sposób  z a p a t ry w a n ia  sig C lay sen a  na p o jed y ń -  
cze  s tany  w a rs tw  spo łecznych  w  ich dążen iu  d o  
uzyskan ia  znośniejszego n ieza leżnego w iecek bytu, 
z a c h o w a n e  w  pam ię tn ikach  jako  ułamki prel kcyj, 
m ianych  d o  m łodz ieży  p rz y  trudnym  w y b o rz e  
o b ra n ia  sobie p rzysz łego  zaw odu-

Na sam y m  już p o cz ą tk u  za zn ac za ,  że d o  25 
roku  życ ia  m o żn a  z a w ó d  o b ie ia ć  z korzyśc ią ,
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K o r i s  o n d e n c j a ^
Z MYŚLENIC.

Dr. Wiktorowi K u trzeb i^ a r lw o k a to w i w J o rd a ­
nowie, nadano  i wręczono dyplom honorowego oby- 
waiela miasta Myślenie za zasługi dla miasta Myśle­
nic i powiatu myślenickiego.

Dr. W. K utrzeba jest myślenickim rodakiem.

W krótce w parafja lnym  kościele w Myślenicach 
odbędzie się rzadka uroczystość, bo 50-ta rocz­
nica, ś lubu p. Jerzego  Gomulaka, d ługoletniego rad 
nego, b. zawiadowcy fabryki kapeluszy i twórcy 
pierwszego kapelusza harcerskiego, i p. Marji z B’ j z ó w .

W nuków ma być 14.

Z CJF.SZYNA.
BŁĘDNE DROGI!

\Y zw iązku  z ro zw o jem  hitleryzmu w  Niem­
czech, a  tcm sam em  i sp ra w y  żydow skie j  w  c a ­
łej Europie, zw łaszcza  w  s terach m ezw iązanych  
niczem z żydostw em , ani też nie p o zo s ta ją cy ch  
p o d  urokiem  ich w p ły w ó w  i potęgi, p o w s ta ło  ró w ­
nież za p y ta n ie  w  p ew n y m  od łam ie  społeczeństw a, 
c o  zrob ić  z tą  m asą, k tó ra  nie sieje nie o rze  a ż y ­
je. P o  obalen iu  w p ły w ó w  ży d o w sk ich  p rzez  hitle­
ryzm, o trząsnęła  się z letargu Rumunja, b u d zą  się 
W ęgry  i Austrja, k tó ra  z jednej s trony  broni się 
p rzec iw k o  n a ro d o w y m  socjalistom, z drugiej s trony  
jednak  d a je  ży d o m  odczuć ,  że panam i Austrji są 
Niemcy a nie mniejszość ży d o w sk a .  O s ta tn io  d o n io ­
sły dzienniki, że i Litwa za c z y n a  rów nież t jrzegią-  
d a ć  na o cz y  i zam yśla  s e p a ro w a ć  się o d  żydów - 
Nie w id ać  jed n ak  d o s ta teczn eg o  o b u d zen ia  się n a ­
ro d u  polskiego, k tó ry  jest p rzez  tych  p a s o ż y tó w  
najbardzie j  o p a n o w a n y ,  najbardzie j  gnębiony, w y ­
zy sk iw an y  i w yśm iew any . Pewien o d łam  spo łeczeń ­
stw a p o w iad a ,  że ż y d ó w  bojkotu je  cicho  Jeżeli 
tak  twierdzi, skąd  te konfiskaty  „Hasła P o d w a w e l ­
skiego", d laczeg o  za m y k a  s ię .g ,R ozw ój"?  Zaiste

d z iw n e  postępow an ie .  Po lak  p rz ed ro z b io ro w y ,  w 
niewoli i obecn ie  jest z w y ją tkam i ca ły  na usługi 
ży d a .

P ow sta ła  wprawdzuwrna terenie G ó rn e g o  Śią- 
ska  i Zagłębia  D ąbrow skiego  N. S. P. TC, a le  jak 
m ożna  w y c z y ta ć  z n iek tó rych  dzienników  i z s a ­
mej HJednej Karty" d o ch o d z i  się d o  p rzek o n an ia ,  
że istnieje w  niej pew ien  rozłam, a naw et pe \ ,  ne 
s p ra w y  zos ta ły  sk ie row ane  na  d ro g ę  sąd o w ą .  C zy  
w o b e c  tak iego  roz łam u już w  z a ro d k u  p rzy jdz ie  
d o  jakiej z g o d y  i w sp ó łp racy ,  n iew iadom o. k a ż ­
d y m  razie  pew nem  jest, żc o d łam  górnośląski nie 
s taw ia  sp ra w y  k ró tk o  i jasno, z czego  m ożna  w z n o ­
sić, iż nie czuje się na silach d o  p o d jęc ia  szerszej 
p racy ,  na tom ias t  o d ła m  sosnow iecki s taw ia  sp raw ę  
kró tko , ce lo w o ,  m oże  kom un izu jąco  aie p rz y n a j­
mniej jasno. W skazuje  cel, d o  k tó reg o  chce d ą ż y ć  
i k tó ry  chce  urzeczyw istn ić .  Który k ierunek zw y c ię ­
ży, czy  k a to w ick i , .c zy  sosnowiecki, p rzyszłość  p o ­
każe. N araz ie  na leży  nadm ienić ;  iż przy  tw orzeniu  
się n o w y c h  par ty j  istnieją różne p o g ląd y ,  jedne r a ­
dykalne , d rug ie  um iark o w an e .  W tym w y p a d k u  
k ierunek chw ie jny  nie wiele zdzia ła ,  a ty lko  n iep o ­
trzebnie siły rozbija.

Oby to  K a tow ice  raczy ły  zrozum ieć, że ro z ­
bijanie n o w o  pow sta jące j  partji nie d o p ro w a d z i  
d o  celu, ale  n a ra ż a  ca łą  partję  ty lko  na szyde rs t­
w a, a  ten sam em  budzi b ra k  zau fan ia  d o  o b y d ­
w ó c h  k ierunków . W yjście z tego b łędnego  kola 
p o w in n o  się zna leźć  a naw et musi. Tytuły i za?z- 
cz y ty  na bok, p rzed ew szy tk iem  p raca .  R ów nież  
„Jedna K arta"  nie budzi w ielkiego zaufania  w  szer­
szych ko łach  spo łeczeństw a  swojem  twierdzeniem, 
że urzędnik, ezy  też kupiec, w  szeregach  N. S. P, 
R. nie pow in ien  się zn a jd o w ać ,  zw łaszcza w z a ­
rz ą d a c h  grup, czy  o k ręgów , ty lko  robotn ik . S am a 
n a z w a  stronn ic tw a jeszcze n iczego nu t  d o w o d z i  
i naszem  zdaniem , jeżeli celem partji jest w a lk a  
z żydostw em , to  w  jej szeregach  m o g ą  i m n-zą  
się zna leźć  w szyscy , n ietylbo sami robo tn icy ,  a lb o ­
wiem oni nie tw o rz ą  jeszcze ogó łu  narodu .

Wohki.

g d y ż  lata późniejsze już nie są d o d a tn ie  d o  zm ia­
ny; zaw sze  jed n ak  k ie ro w a^  się trzeba, b y  z a w ó d  
o d p o w ia d a ł  zam iłow aniu , dążnośc i  p ragn ień .am bicy j  
i szedł rów no leg le  z zew nętrznem  choc iaż  częścio- 
w em  zadow olen iem , a  nie był d la  cz ło w iek a  u c iąż ­
liwym, p rzykrym . D o z a w o d ó w  u m y sło w y ch  p o ­
trzebną jest .miłość w ied zy ',  g d y  d la  z a w o d ó w  
p ra k ty c z n y c h  w y s ta rc z y  „miłość pracy", a p rz e ­
b iega jąc  roz liczne dz ia ły  zazn acza ,  że a d w o k a tu ra  
w y m a g a  umysłu bystrego , k ry ty czn eg o ,  łatwej w y ­
m o w y  o b o k  d ok ładne j  zna jom ości p ra w a  w  całej 
jego rozciągłości; o d  dz ienn ika rza  żąda, b y  niósł 
w y s o k o  sz tan d a r  obywatelskie j p racy ,  b y  p iórem  
dzia ła ł  w  imię ideałów , a  nie szedł w służbę niskich 
nam iętności spo łecznego  życia; o d  inżyniera w y m a ­
ga, by  ze w zględu  na n ad e r  p o w a ż n e  s tanow isko  
w  społeczeństwie, ze w zg lędu  na  us taw iczny  ro z ­
w ój i roz ros t  techniki c p ró cz  najdok ładn ie jszego  
w ykszta łcen ia  fachow ego , p o p a r te g o  inteligencją, 
bystrością,,  p rzy to m n o śc ią  umysłu, p o s iad a ł  zirnną 
b '-ew  i o d w a g ę ,  d o b re  zdrow ie , zam iłow an ie  z a ­
w o d o w e ,  tak t w  p o s tęp o w an iu  z ludźmi, w r o d z o ­
ną c iek aw o ść  i d ąż n o ść  d o  ulepszania, u d o s k o n a ­
lania, k tó re  to cechy  jako  więcej w ro d z o n e  na leży  
u m acn iać  i ro zw ijać  już o d  wczesnej m łodości.

O  z a w o d z ie  lekarskim p o w ia d a ,  że  p o św ię c a ­
jący  się jemu winni p o s ia d a ć  wielki za só b  cierpli­
w ości  i s łodyczy ,  g d y ż  ch o ry  jest zaw sze  trw ożny , 
o p o rn y ,  n iespokojny , a  m o ra ln a  ta  s trona  cz ło w ie ­

k a  rów nież  leczo n ą  b y ć  musi; o d d a ją c y  się z a w o ­
d o w i  tem u winien b y ć  n ad e r  inteligentnym, miłego 
i sp o k o jn eg o  usposobienia , g run tow nie  ob ezn an y m  
z w ied zą  d a n e g o  działu.

C o  d o  handlu , przem ysłu, p o w ia d a ,  że p o w o ­
dzenie za leży  nie ty lbo  o d  dok ładnej,  gruntow nej 
w iedzy , ale  i o d  okolicznośc i ubocznych .  Y/łaści- 
ciel interesu niety lko jest k ierow nikiem  sw ojego  
w arsz ta tu  p racy ,  ale i personelu, gdzie d o ś w ia d ­
czenie, p ra k ty k a  wigje znaczą ; jest- on zaw isły  o d  
miejsca lokalu, o d  publiczności, gdzie bez -znajo­
mości fachu kupieckiego, bez ru ty n y  zaw o d o w e;  
t ru d n o  dojść  d o  p o w o d zen ia ;  — osobiste  p rzy m io ­
ty  właściciela i personelu  jak staranność, up rze j­
m ość  są n ieodzow ne, b y  nie trac ić  klienteli, d o b ó r  
i jakość  to w aru  i ceny  da je  p o d s ta w ę  rozwoju,- 
zm ysł o r jen tacy jnv  i tak t p o s tęp o w a n ia  konieczny 
w  za w o d z ie  kupieckmi, jeżeli m a on j io ro s tać  tyn" 
d o d a tn im  pośrednik iem  p o m ięd zy  w y tw ó rc ą ,  a k o n ­
sumentem. Solidność jest warunkiem koniecznym, by 
utrzymać się i dorobić.

Przebiegłszy p o k ró tc e  d ro g ą  o d ro d zen ia .sp o -  
łeczno-ekonom iczną ,  p ragn ien iem  jest, b y  s łow a 
w skazań ,  w y ję te  z p iab ty k i  tych, co  gdzieindziej 
s tw orzyli  d la  siebie rniljony a d o b ro b y t  d k  s w o ­
ich, by ły  p o b u d k ą  d o  c z y n ó w  i u nas, by ro z b u ­
dziły  energję  i w o lę  w y d o b y c ia  się z niedoli, co  
jest kon iecznośc ią  naszą, jeżeli chcem y  żyć, jako  
wolni o b y w a te le  w e  w olnej ©iczyźnie. Korczak.
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Wśród książeki
Eugenjusz Kwiatkowski : Dysproporcje. Rzecz o Polsce 
przeszłej i obecnej. Nakładem T. S. L. w Krakowie.

G łęb o k a  t ro ska  o  nasse  p ań s tw o  i jego p r z y ­
szłość p o d y k to w a ła  b. ministrowi przem ysłu  i h a n ­
dlu, Kwiatkow skiemu, tę ma.drą i p o b u d z a ją c a  d o  
myślenia książkę.

W  p rzed m o w ie  d o  niej p o w ia d a  autor,  że 
s p ra w a  u trw alenia  i ubezpieczenia całości i n ie p o d ­
ległości p ań s tw a  jest zad an iem  większem, cięższem, 
trudniejszem  o d  tego, k tó re  p o d  koniec w o jny  
■.światowej zos ta ło  d o k o n an e ,  d a jąc  nam  zjednoc.zo- 
ną  i w o ln ą  Ojczyznę." By temu zad an iu  sprostać, 

' t rz eb a  niety lko d o k ład n ie  p o z n a ć  p r z e s z ło ś c i  stan 
o b ec n y  Polski, lecz także  w yb iec  myślą w  y Ł y -  
szłość.

Auto i czyni to w  swojej książce. Kreśli n a j ­
p ierw  „cienie i św iatła  przeszłości", o ra z  „bilans 
p o d z ia łó w  i niewoli," następnie p rzechodz i  dć> p o l ­

eskiej współczesności, a  k o ń c o w y  rozdzia ł  p o św ię ­
ca przyszłości.

B o g ac tw o  p o ru szan y ch  zag ad n ień  jest tak 
wielkie, ze n iep o d o b n a  ich omówić* w  krótkiej o c e ­
nie.

Zw łaszcza  dz iedzina g o sp o d a rc z a  zosta ła  przez 
autora,- jako  fachow ca , p o t r a k to w a n a  b a rd z o  w y  
rz e rp u ją c o .  Rzecz oczyw ista ,  że i sp ra w ę  naszego ' 
dos tępu  d o  m o rza  uw zględnił tw ó rc a  po rtu  g d y ń ­
skiego w -śzero k ie j  mierze.

C o  zaś najbardzie j ujmuje i uderza  w  książce 
ministra Kwiatkow skiego, to  g łębokie i słuszne prze- 
konam e, że najistotmejszem źródłem  w szystkich w a r ­
tości jest człowiek, tj. „ta sprężyna, k tó ra  nad a je  
znaczen ie  i w a lo r  wszystkim  rzeczom  i zjaw iskom ."

Zdaniem  au to ra , dw ie  wielkie d y sp ro p o rc je

ciążą  n ad  naszą rzeczywistością,, a miaiww icie d y ­
sp ro p o rc je  sil i d y s p ro p o rc je  w artpści mątęrjalnych. 
Zajm ujem y ży zn ą  ziemię z o lb rz rm iem i i r ó ż n o ro d ­
nemu bo g ac tw am i natura lnem u Ludność nasza  w 
swej masie jest skrzętna  i p raco w ita ,  a^-w instynk­
cie p a ń s tw o w y m  z d ro w a  i p a lg ó ly c z n a i  A mimo 
to jesteśmy k ra ja l i  b .ednym . P rzy czy n a  tego. z ja ­
w iska tkwi w  icm, że P o la cy  n ievposiada ją  jeszcze 
tych właściw ości, k tó re  są pó trzebńa-w  dzisiejszych 
z łożonych  w arunkach , że nie w y d o b y w a ją  ze  sie­
bie- ca lej sumy eSergii. po trzebnej d o  sprostan ia  
innym n a ro d o m , żę nic* umieją jeszćźe racjonaln ie  p r a ­
c o w a ć  i w y z y sk a ć  należycie, w szystkich bogac tw  
naszej ziemi.

jeśli tedy „chcem y ży ć  jako  n a ró d  w o lny  i w o l­
ne s*poleczeństwo, jeżeli przysslośc i  naszej niechoe- 
m v p rz y g o to w a ć  łań cu ch ó w  przeszłości, jeżeli z e r ­
w a ć  chcem y ja nędzą  cz łow ieka  i n ęd zą  państw a , 
to d ro g a  pozosta ła  tylko jedna: kłaść na d ru g ą  
szalę w ag i wartości, p ły n ące  z nas sam ych.

A u to r  jest p rz ep o jo n y  op tym izm em  i' wierzy, 
że u p o ra m y  się zw ycięsko  z p iętrzącem i się^jarze- 
szkodam i t p rzeciwnościam i, g d v ż  „o k a zy w a ło  się 
to  w  przeszłości n ie jednokro tn ie  i okazuje^się  dziś 
że w  w aru n k ach  t rudnych  i p raw d z iw ie  ciężkich, 
że p rz y  p o w s taw a n iu  n o w y c h  i n ieoczek iw anych  
trudności spo łeczeńs tw o  nasze p racu je  lepiej, i w y ­
dajniej, i ofiarniej, i zgodniej niż w  w orunkach  p o ­
m yślnych  i pogodnych" .

Teiy-Aiptymizm au to ra ,  W ażność p o ruszonych  
zagadnień, '- 'zajmujący sp o só b  przedstaw ienia,’ jas­
ność stylu — złoży ły  się na to, że pierw sze w y ­
dan ie  książki szy b k o  s ię  rozeszło  i t rzeba  było  
t łoczyć nak ład  drugi. f , B; D. .

W y b o ry  do ra d  m iejskich .
Na podstawie nowej ustawy samorządowej od­

będą w dniu 10 g rudn ia  b. r. w ybory  do Bady 
Miejskiej w Krakowie, Tarnowie, Nowym Sączu, B ia­
łej i Chrzanowie.

Czas więc już przystąp ić  do prac  p rzygo to ­
wawczych, by z tjmh powszechnych wyborów' wy- 
śzedl odpowiedni p rocent radnych  chrześcijan - P o ­
laków' !

Wybory do rad gromadzkich pow. łódzkiego od­
były s ię 'w  dniu i  listopada 1). r.

K r o t n i k a ,
Na liczne zapytan ia  naszych P. T . r CzyteIników 

w szczególności Przowielebnogo Duchowieństwa, oznaj­
miamy, że skład wszelkich p rzyborów  krawieckich 
v/ Krakowie Jan a  Saiaka znajduje się p rzy  ul. św. 
Tomasza 24. To w a r  solidny — ceny przystępne. 
F irm a  godna poparc ia !

Administracja.
Kamienica narożna,— dług nowe dolary  — prawie 

śródmieście.
Wiadomość ul. Szpitalna 7 IV. p. Nr. drzwi 8- 

Tamże sala 50 m.2 do wynajęcia zaraz.
Szkoda, że na tegoroczną uroczystpiśfe rocznicy 

zwycięstwa Króla J a n a  III nie obmyto pomalowanej 
przez gołębie i nie” posm arowano oliwą prześlicznej 
metalowej płaskorzeźby z Królem Sobieskim, w m uro­
wanej w ścianę Kościoła Marjaokiego, a ufundow a­

nej przez miasto Kraków' na pam ialkę dwusetnej 
rocznicy w' r. 1883', b6 pam iątka -ta (dzieło Piusa W a­
lońskiego) by łaby wystąpiła z cala. okazaloffiią.

Ozdobą ulicy Dietlowskiej w' Krakowie ma się 
i stać w'krótc(^; pomnik żyda pułkowniką, Berka Jo- 
solewieza, z powstania Ko.śdjtis^trowskiegeą* późniejsze­
go szefa szwadronu 5 pułku strzelców' konnych, p o ­
ległego wr r. 1809 w' Kocku podd/ais bitwy z austrjnc- 
kinri huzarami.

Uchwałę postawienia tego pomnika na n a j­
piękniejszej ulicy Krakowa powzięto dziwnym zbie­
giem okoliczności w 250 rocznicę: Odsieczy W iedeń­
skiej, w której Joselewic.z nie b ra ł  udziału- Nadmie­
nić wypada przy tej sposobności, że Kraków' itifc\po- 

PSiada dotychczas pomnika Króla Sobieskiego.
Nowy rodzaj zboża udało się w yprodukow ać wie­

deńskiemu uczonemu prof. Dr.pCjermak-Ueyseneggb- 
wi przez skrzyżowanie żyta z pszenicą.

Nowe ziarno ma smak pośredni między żytem 
i pszenicą. P róby  z nową rośliną zbożowa prowadzo­
nej są dalej. i

Udaremnione egzekucje podatkowe. W Syrji około 
300 wsi zostało całkowicie opuszczonych przez m ie­
szkańców zalegających z zapła tą  podatków'. Gdy u rzę ­
dnicy podatkowi przybyli  do tycli miejscowości ce­
lem egzekucji, nieć1 zastali - nigdzie ani jednej osoby 
i nie mogli sife nawet dowiedzieć, dokąd wywędro- 
wali nielojalni podatnicy. Oczywiście nie u d ah i  się 
doręczyć ani nakazów' zapłaty, am przeprow adzić 
egzekucji. — /Skonsternowani urzędnicy  wrócili 
v próżnem i rękami.

Rynek krakowski nie może się doczekać zmiany 
nawierzchni. — Podobno krakowscy znawcy s ta ro ­
żytności nie chcą sio zgodzie,- -aby. kam ienne ,Kocie
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g ło w y '1 zas tąp ić  k am ien iem  odi&sjuiym, bo liczni tu ­
ryśc i i w ycieczkow icze mogliity w tedy  przypusz$£a<ą 
ż ę -K ra k ó w  ^djSęiw auo dójpysto w o d rodzone j  Polsćb.

Co dostaną za obrazę Państwa t Rządu polskiego ?
Xa‘ dniu Ś6/X 1033 o d b i ła  się w Krakowskim 

Sadzie Crodzkim rozpraw a k am a  do I.. XV K.-g", 
1062 ->3 przeciw Roli E hrenbaum  i ( yii Reich  Osznio- 
wagę słowną, jakiej się dopuściły^] rzeeiw lYiktnrji 
Trzyniec,. zastąpionej ' »a rozprkwie przez Dr. 
Bochańskiego. Przewód sądowy ujawnił, że •Mfstrony 
oskarżonych padłby ciężkie obelgi pązęciw Paiu-u wu pol­
skiemu i Rządowi (m anty  Polskę i Rząd polski w..., 
i ś-.-. pa twoją Polskę.)

Ja  obrazę V Trzynietózasądzoiio" obMunijone-jja 
grzywny po i/u zi, a teraz spoldczcńsiwo pplskie^zo- 
ka> po ile dostana-, wspomniane za obi aze. Państwa 
i Rządu. Sprawę tę śfcdzić będziemy z uwagąóyij

Tylko w Polsce możliwe! Z pewńt?&o" źród ła  do­
wiadujemy się, że Przemysłowe Zakłady ŻYRARDÓW; 
W SK lE w W( trszawie pod zarządem  p. Caens r u g u ­
ją Polaków, z wyhjtunejszyeh stanowisk. Ostatnio 
zwolniono dy iek to ra  oddziału wileńskiego.

Co na to władze * /mowu dochodzą nas sknugi, 
że jeden z profesorów gim nazjalnych poleca kupo- 
waś szkiejowiiiki u Steintjigla. Szkieownik: kosztują we 
\vspomnianymA3klepię 1 zł. 20 g r , podczas gdy takie 
sanie w innym, katolickim .sklepie, kożztują tylko 60 gr.
0  tom przekonał sio jodan- żpojoów, którem u to t‘o- 
rytowanie sklepu Steinoigla wydało "się bardzo 
dziwny.

Zyd w Polsce nie chce mówić po polsku ! Pewien 
krakowski kupięę, chcąc '" kupić pewićą ilpść .desek, 
zwróci1 telofonióznio cło 'źydowjśkie^o składu m a­
te r ia łó w  drzewnych (chrześcijańskiego składu brak). 
Właściciel -tego^składu, p. Lando, p rzy  ul. S tarowiśl­
nej, na uprzejm e zapytanie tego kupca oczywiście 
w języku polskim odpowiedział* v  języku nipinidckim. 
A kiedy nasz kupiec zwrócił mu uw^tgo, że powininń 
odpowiedzieć 1 1 1 1 1  w języku polskim, p- L ande zazna­
czył, że prowadzi rozmowy tylko w języku niemiec­
kim bib po żydowsku.

Rejestrować umowy ttrininatorskie! Już  niąiedno- 
kro tn ię ; przez zapomnienie lid) z innych per 
wodow mistrz, p rzy jm u jm y  ucznia na p ra k ty k ę  rze ­
mieślniczą, nie spisuje z rodzicam i ucznia umowy
1 n a raża  go na s t ra ty p k tó ry c h  odrobić nie jińożna.

Uczeii bowiem niezarejestror/any  w izbic rz e ­
mieślniczej u id  może zdawać egzaminu czeladnicze­
go i t rac i  również inne prawa,

W celu uniknięcia jakichkolwiek n i e z r o z u ­
mień mistrź; w ciągu pierwszych czterech tygodni 
po rozpoczęciu nau k i  powinien spjśać-urnoweki n ie­
zwłocznie zgłosić ja. do izby przemysłowej, przez co 
uniknie sit; rygorów  za zaniedbanie tego obowiązku 
wprowadzonych i nie narazi  się Ucznia na óczywi- 
ste s tra ty .-

To ślRiio odnosi się także  do L ibryk , p iz y jm u -  
jącycb  uczniów  na te rm im i lo r s k ą  p ra k ty k ę .

Niemcy — to naród zjednoczony.-Minął term in  
składania liąjó kandyda tów  poselskich do Reichstagu 
w dniu 29 października. Wniesiono tylkbgjedną listę 
narodowych .socjalistów," co jest niewątpliwym dowo- 
deTb) 'istotnego zjednoczenia się n a rodu  uiomioc- 
Kie.gO’ • V ' \ \

Dekret o uotarja 1 acli wchodzi w życie w dniu 
1 st.yezn?i 1 OSi r, a ju /  p d  2?) października obo- 
wiązuji a r ty k u ł  dekretu , upoważniający m inistra  
sprawiedliwości do przenoszenia liolarjlBsty bo/, icli 
zgody do innytęh miejętSawOśei i zwalniania z zaj- 
m owa ni a s (ąn i > jfiśk •

jsftj t a ó y ^ n o t u r j u s z e ,  k t ó r z y  ' obe cn i e . -  p o b i e g a j ą  
e m e r y t u r ę  z a  w y . - l u ż c n i f e  p e w n e j  l i c z b y  t a i  n a " ’s U u i o -  
w i s l c a c h ó u r z c d i i i c ż t - e l i  i m u l i o  o b d a r z e n i  s ą  ' - S t a n o w i ­
s k a m i  i i o t a i ‘. | i i ezy.  o b e c n i e  m i  S i ę  i o  z m i e n i ć ,  Im 
p r z e z  e a l v  Ir90 I r o k  ci  n o t a r i u s z e  p o b i e r a ć  b ę d ą

lylkrąnpołowę em erytury , a wypłać,enie im połowy 
em ery tm y  po upływie tego roku  nastąpi#.' będzie 
mogło tylko w ęchkim wypadku, jeżeli czysty dochód 
ich z ka;ncelarjj notarja lnej nie przewyższy 10-000 zł.

V’ okresie tym są także postanowienia, dopusz­
czające na tórenię okręgów sądów apelacyjnych 
Warszawy, Lublina i Wilna zatrudnienie zaśtępeów 
i iiomooTiików notarjiigjty pracowników, nie mają- 
■ C:yci prawniczego wykształcenia, o ile na tych s ta ­
nowiskach pozostają od lat 10 lat i zasługują na to 
pod względem m oralnym  i zawodowym.

Poaroze koleją potaniały. Od 1 listopada - b. r. 
Staniaty o poI'oivę, ftwlróże kolejami... ale am erykań­
skiemu

Województwo Ta'nono!skie, jak donoszą dzien­
niki, ma być/zlikwidowane.

Działalność Stowarzyszenia Robotników Chrześci­
jańskich w W arszawie została -zawieszona przez wła­
dzo administracyjno.

Prezydent Krakowa, pułkownik -Kaplicki, jak na'ś£ 
inf,minują, ma zostać ministrem Opieki społecznej,

To w. Rozwój — Po Waćs/awin przyszła  kolej..., 
na mia.Stą: Poznań, Bydgoszćz, ęłn’i'Ś’zno, Cieszyn
i inne, gdzie rozwiązano Tow. Rozwój.

Władze administracyjne mają kłopot z oblicze­
niem tych żydów, k tó rzy  przybyli  cło Polski z Nie­
miec-

Kapitał bez aochodu. We, wsi Baki, pow. Kaiiszjf 
wprost-ł się na noc do tamtejszego gospodarza Fran- 
ciszka.Tbakowskiego, obdar.ty żebrak

Rano domownicy stwierdzili, że żebrak nie żyje. i 
pvzy p rzeg lądan iu  jego kożucha, znaleziono w nim 
zaśsyty zwitek banknotów na tysiąc osiemset zło-' 
tych. Pieniądze zdeponowano na posterunku po­
licji.

jęczmień w międzysiewie. Osadnik wojskowy, W ła­
dysław' Litański, w osadzie Podzamcze pod Równem 
zasiał po życie w początku sierpnia jęczmień. Der 
połowy- października jęczmień tak  urósł, że gdyby 
do końca października dopisała pogoda, moznaby 
było uzyskać zbiór .dojrzałego jęczmienia.

Rzemiosło na pożyczkę narodową. Wielki p rze ­
mysł, korzysta jący z olbrzymich dotaeyj państwo^-' 
wych, operujący dużemi obrotam i, deklarow ał na 
pożyczkę narodow ą 14°jo" całej sumy pożyczkowej. 
Rzemiosło zaś, o k tó re  praw ic n ik t  się nie troszczy, 
k tórem u na każdym  k ro k u  przem ysł fabryczny  
stwarza nie do pokonania trudhości konkurencyjne, 
subskrybow ał dwa procWÓ

Dwom proc. rzemiosła odpowiedział! p o w in n i*  
k ilkadziesiąt próc. wieIkiego przemysłu, jeżelibyśmy 
szukali lehoćby trochę sprawiedliwego stosunku ich 
położeń i a ma terj a lnego.

„Lud Katolicki" drukuje żyd. Ksiądz Czuj, poseł 
na Sejm, wydaje gazetkę „Lud Katolicki", a drukuje 
tę gazetką żyd, Izaak Steinlauf, w B rzesku!

j ł P l z y  p o t r z e b n o  s ą  j a k i e k o l w i e k  k o i u l e n t a r z e 1
Ksiądz Jan  Czuj jest chłopskim (synem, taką 

nuij.pi',jentację i ta k : p rzykład  daje!

Dekret o uposażeniach funkcjonariuszow pań­
stwowych i zawodowych wojskowych przaivleluje 12 
g rup  uposażeniowych, w k tórych  stawki miesięczne 
sa nas tępu ją®  : I .‘1000 zł, II 2000 zł, III 150Ó zł.
1\ 1000 zł, V 700 zł, VI 450 zł, VII 305 zł, VIII 

'200 zł, IX 210 zł, X 160 zł, XI 130 zł, XII lm.t zl 
ZnO^i się szczeblowanio, dodatek rodzinny i miesz­
kaniowy,- a przewidujif-sią dodatki lokalne zależni* 
od stosunków drożyżmany'di. Urzędnicy na k ierow­
niczych stiuLOY, Lkach o trzym ają  dfpdaiki funkcyjne. 
Reda. również dodatki służbowe, uzasadniono szcze­
gół nefni wdaściwośidruni sliiżbowemi Z chwila. w"6u



Str 8 E C H  O M I  A S  T

ś J a  w życie tego dekretu  urzędnicy nie będą p ła ­
cili wkładek em erytalnych i podatku  dochodu* 
wego.

Wszysgy urzędnicy awansować będą według 
uznania władz przełożonych: jedynie nauczyciele,
jako chyba wybitnie z;ishiżouiv za ;rzym ują  automa- 
tfipzn.e awanęe. Rada Ministrów zaszereguje ; u rz ęd ­
ników do poszczególnych grup .

jak  to w ytłum aczyć, że w K rakow ie przez  ca ły  
m iesiąc w rzes ień  i p aź d z ie rn ik  br. u rz ą d z a n e  są  
p raw ie  codziennie  uliczne zbiórki na cele żydow skie, 
a n a  zbiórkę celem  re s ta u ra c j i  zn iszczonego  zębem  
czasu kato l ick iego  kośc io ła  Bożego C iała  o p rz e ­
p ięk n e j  s t ru k tu rze  zezw olono ty lko  jed en  raz  ? 
Czyżby K raków  s ta ł  się już naprą 'w dę żydow skim , 
ja k  to  żydow ski “Nowy D ziennik" odw aży ł  się 
n ied aw n o  w jednym  z a r ty k u łó w  nazw ać m iasto  
Kraków- ?

Kom unikaty prasowe.
Wojewódzkie Biuro Spraw Finansowo - Rol­

nych komunikuje, że od początku istnienia PowiąF. 
towych Urzędów* Rozjemczych na teren ie  W ojewódz­
twa krakowskiego do końca czerwca b. r. wpłynęło 
8.309. spraw, zaś w miesiącu lipcu sierpniu i -wrześ­
niu b. r. 5.964. Widać więc silny wzrost (71c/o) wpły­
wu spraw  do Urzędów Rozjemczych, w porównaniu 
do wpływu od  pączą tku  istnienia do końca czerwca 
b. r.

Spraw y załatwione od początku istnienia Pow ia­
towych Urzędów Rozjemczych do końca września 
b. r. wynoszą zaledwie Rł§/0 ządłużenia k ró tk o te r ­
minowego .należę eeg«-do Urzędów Rozjemczych. Kon­
wersji -więc p rzgz Urzędy Rozjemczej uległa do 1. 
październ ika b. r. tylko mała część zadłużenia p r y ­
watnego u rolników*, k tórych  gospodarstwu! wiejskie
nie przekracza ją  100 
k tó re  dają rolnikom 
Urzędy Rozjemcze.

26/10. 1933 r.

ha, pomimo dużych korzyści, 
w ich zadłużeniu pryw atnem

Wojewódzki Komitet do Spraw Finansewo-Rol- 
nych komunikuje, że ustawa o urzędach rozjemczych 
jest jedyną z ustaw konwersyjnycli, k tó ra  działać 
może "wyłącznie na życzenie intereso-wanych stron, 
a więc w p rak tyce  na życzenie najczęściej rolników.

Ustawa ta uprawmia u rzędy rozjemcze do obni­
żenia kosztów pryw atnego  krótkoterm inowego izadłu- 
żenia rolniczego i umożliwienia rolnikom  spłaty te ­
go zadłużenia w ra tach .

Od rolników więc głównie zależy efekt, jaki 
uda się osiągnąć p rzy  pomocy urzędów rozjemczych.

28/10. 1938 r.

Futra
n a j s a l i d k i i c j s z t e ,  n&\» 
m o d n i e j s z e  i n a j i a ń * *
s z e  s

t y l k o  w  f i r m i e

A N T O N IE G O  T & Ą B K 1 S Y N
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  l a

Bezpośredni im port fu te r  — N a j w i ę k s z y  wybór.
T E L E F O N  NR. 133-63.

Kom unikat
W ydział Chrześcijańskiego F ro n tu  Gospodarcze­

go zawiadamia swych członków, że posiada małą 
bibljotekę, złożoną z książek treści gospodarczej 
i żydoznawczej, z której członkowie F ro n tu  mogą 
korzystać. U prasza się również o łaskawe dary  z 
książek odpowiedniej treści, aby bibljotekę tę powięk­
szyć.

P . T , K u p cy  I  Tc jcm icś ln icy!
Z a w p ła c o n a  c a ło ro c z n ą  p re n u m e ra tę  »Echa Miast« 
um ieszczam y ogłoszenie  je d n o ra z o w o  bezpła tnie .

Lekk e, ,prze\^ iewne, tanie koszyki 
wiórowe (łubiane) na posyłki żyw­
nościowe wędlin, grzybów', ryb, 

owoców, jarzyn, drobiu i t .  p .

Stanisław A raszkiew icz, Przeworsk

W Ę G IE L  B Ą B M O W IE C K I
pierw szorzędnej jakości —  sprzedaję

p o  57  e t ,  z a  t o n ę
loco piwnica 

IAN KOSTECKI 
Kraków. Zacisze 8, Tef. 123*511

Wszystkie artykuły wchodzące w skład handlu kolonjalno-spoiywczego, 
win, wódek i delikatesów oraz konserwy jarzynowe i owocowe poleca

Wojciech Olszowskipo przystępnych cenach

Kraków, Viały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.
U w n g a .  Dla R. T. :ćz łonków  Chrz. Fr. Gosp. daję  od w szys tk ich  a r ty k u łó w  z w y ją tk iem  

mąki,•'■cukru i soli 3 %  rab a tu ,  od wio. i w ódek  lQ2j/0.
-  • ■ , 7 r ~ :  Z akup ione  to w a ry  o d sy ła  s ię  do dom u.   ~~

W ydaw ca: Ć^rrscsCkifisZa Pront G ospodarczy. O dpow i :dŁ'iftliiy redaktor: Aleksander Pietrsela. Drukarnia 1. Gablankiwsfciego, K raków .


